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~(.o~ 207. J , ~ Kalendarzyk tygodniowy. 

Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Rocznie . rH. 8 k. 

Półrocznie n 4,-

Sobota lIIikołaja 
Niec1ziela Prota i J ,trka 
Poniedziałek Gwitloua 
Wtorek )lanrylinxza 
Sroda Podwyż, św. Krzyź,\ 
Czwartek ~ikor1e1l1a Kapl. 

, 

Kwartalnie n :l

Miesięcznie n - 67. 

Odno~zenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

WBchÓ<.l g. f> m. :H 
Zachótl g. 6 m. 28 

_ Dł.,." d.I, ,12m. "J QZi~Dnik ~~lit 1~zn1, ~rz~1ll1~I~W1, ~k~n~mi~zny, ~~~I~~zny i lihmki, mu~tr~wan11 
Z przesyłką pocztową: REDAKCYA ------------------------------------------------------------- ---- --------------------
Rocznit' .... rH. lOk. i 
Półrocznie ... " 5 - ADMINISTRACYA 
Kwartalnie . . n 2 50. W ŁODlIl 
Mie~ięcznie .. " 85. 

• ~ ul. Piotrkowaka M 81. 

Sobota, dllia 29 sierpnia (10 ,rfześllia) l89d 1'. 

Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 

CENA OGŁOSZEŃ w nRozwoju:" "~ a d e s ł a n e" na l-ej Htronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia Z:l. tekstem po 7 kop, za wiersz Ilollparelowy lnu jego 
miejsce . Małe ogłoszenia po 11/

2 
kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejce). Rek l a m y i N e kI' u log i po ló kop. za wier~z pe.itowy. 

Nadesłane. 

W 4-k!. zak!aQzi~ na~k~w1m 
ZOFII z BADERO\V 

Libiszowskiej 
lekcye :rozpoczęte-
Zapi~ uezeu uic odbywa siq codziennio w lokalu peusyi 

przy ul. PIOTRKOWSKIEJ Nr. 9. Wychowankom 
zapewllia sil! tro~ldil'i'a opieka, ~tarlLllna lllwka, oparta na 
wykładach poglądowych I przygotowanie do gimnazyum przez 
odpowiednio w tym celu dobranych nau::zyclell I nauczyciel-
ki. 1079 

, AL 

Zatwierdzona pr~ez Minillt. llkarlm 

ROCZNA SZKOŁA HANDLOWA 
(Buchalteryjna) 

b. prof. s'l,koły Handlowej. im. Kronenberga 

(N e kro log i dla robotllików za pół ceny). 

s 

RESTAURACYA 
przy ltancUu wiu i wódek pod firmą "REKTYPIKACYA 

WARSZAWSKA" O t w a rta. 
PIOTRKOWSKA 10. ........................... 

KALENDARZYK. 
J n t r o. 

W yH ta w y. Letni Salon artystyczny w Helenowie. 
S a lon a l' t Y s t Y c Z ny Benedykta 1. 
P a n o r a ID a. "Oblężenie Paryża" (Pasaż SzuI cal. 

T e a t r le t n i "Selilla" (Kollstalltynowska.\'2 1-1.) 
"Popyc}mdło" sztuka w ó ak. Sznt!dewicza. Po czątek o 
godzinie 8 wieczorem. 

T ea t r w S a li B a n nUI na Księżym j[lynie 
"Popychadło" Początek o g. 3 popołudniu. 

Jak się uczą nasze dzieci. 
Nie wszyscy rltdzice czekają skończenia przez 

dziecko lat sze~ciu- siedmiu, aby je systema
tycznemu nHllczaniu poddać, bardzo wiele .ie,st 
takich wypadków, że rodzice uie ~wraca.iąc n wa
gi nu rozwój fizyczny dziecka rozpoczynają ay-

G. C H WATA. I stematyczną naukI} dziecka daleko wcześuie.i. 
Często czteroletnil~ dzieci po całych godzinach 
siedzą skulone lltHl książką, zmuszane do powta
rzania ro~maitych wierszyków, albo ślęczące nad 
wycinaniem ro~mnitych esów-florellów z papieru, 
słomy, dr~ewa lub innych materyałow. 

Wyklad k:.tżdego przedmiotu przez prof. specya
listę. Erywańska 14 w Warszawie. 

Progł'tlUly w księgarni p. Wemlego. 

Dr. M A V B A U M, 
Lekarz chorób źoladlm i ki~zek. Zachodnia 57. 

powrócił. 

8M ee .. • 

Dr. SDŁOWIEJClYK 
::;pecyali~ta cbor6b 

"~.ee. 
Piotrkowska 69, Yis-a-visGrund Hot. 
Pr~yjmuje od 9 do 10 rano i od :-5 

do 5 wicczorem. 
M 

SKŁAD FA8RYCZNY 
wyrobów wełnianych 

F .A. E::ey x::r: 

WłauJ~ława Barll~ha 
przeniesiony został na ulicę 

Piotrkowską Nr. 49, l 
do domu D. PHUSSAKA. 1084 

Znany pedagog rosyjski Uszyński pisze: 
"Pienvsze wychowanie i nauc~anie dziecka 

przynajmniej do lat 8-s) powinno odbywać się 
w roclziuie, a nie w s:lkole; szkoła dla dzieci 
małoletnich tylko wtedy odpowie zadaniu, jeżeli 
się przejmie zasadami rodzinnemi i charakterem 
swoim do rod~iny ~bliżona zostauie". 

Locke powiada: "Od c~asu gdy dziecko mó
wić zacwie nastaje czas, ażeby je uczyć. Lecz 
co do tej llprawy przestrzegali rodziców na 
to, by baczuie zwmcali uwagę, iżby zajęcia 
dzieci nie lltanowiły dla nich pracy obowiązko
wej. Człowiek, z natury swojej, jellzcze w pie
luchach lubi swobodę i dla tego czuje wlltręt do 
tego ws~ystkiego, co wykonać musi pod przy
musem". 

Tymc~asem jak się u nas dzieje? Jes~cze dziec
ko mówić nie umie, a juź uważamy za potr~ebne 
uczyć je. W tym celu posyłamy do freblówki, 
a potem do szkoły. Jeżeli freblówka prowadzo
na jellt prze~ kobietę, że tak powiem z powoła
niem, która Oprócz wiedzy pedagógicznej potrafi 
przylltOtlOWać się do rozwoju umysłowego dziec
ka i przy pomocy l'o~rywek będ~ie rozwijać 
umysł jego, taka freblówka d~iecku korzyM nie
~awodnie pr~yniesie. Lec~ ileż bywa wypadków, 
gdy kierownic~a fl'eblówki jeilt popro03tn kata
rynką, która pvwtar~a tylko to, c~ego się wy
uczyła w podręcznikach i przewodnikach ułożo-· 
nych dla użytku w zakładach freblowskicb
u takiej freblówki dzieci się nudzą i nabierają 
tylko wstrętu do wszelkiej nauki. 

Spraw~ nauczania d~ieci rostrzygnięto wzglę
dnie dosyć pomy~lnie w Pabianicach. ~ragistrat 

llliejscowypolegając na opiuii'micjscowych nauczy
cieli, że tr~y godziny dziennie spędzone w szko
le dla dzieci młodi:lzych w zU[lełuv~ci wystarcza-

I 
ją, zapruponował nauczycieloru llllod::lzych oddzia
łl)w, aby uczyli na zmiany po d wie grupy dzieci, je

I dną trzy godziuy do pułudnia, a drug:l1 IJopołu
I dniu, za co otrzym~ją dodatkuwo tłu lltalej płacy 

po 150 rubli roczuie. ~anc~yciele z trzech szkół 
zg'odzili się nu, prop()~ycy~ i w ten sposób t l' z y

I llta d~ieci walazlo pomieszczenie w szkqle, 
ZUllada, żeby w llzkolc nie było uczni uie mo

gących pod~ży6 z iunemi, wyzuawana przez nie
którycb pedagogów, jest z gruutu fałszyw~}. 

Nie wszyscy uC/.ltiowie lIIog~ w nauce jedna
kowe pO::ltępy czynić, zależy to ud indywidual
nych zd()lJlo~ci iutcllektllalnych (uwysłowych), 
a C:lęlltO i sił fi~ycznych dzieci. Pozostawanie ta
kie za innymi dowodzi tylko, że praca jest za 
wielką, że ollobnik ten wymag'a pr~ez pewieu czas 

, odpoczynku." Pozolltawcie mi~ w spokoju, a ja po-

I 
tern lepiej pracować będę" zdaje fo3ię przemawiać 
je;;o zmęczony wygll1d ogólny, z prośbą do ota-

[ czających. Lecz 'Jtacz<ljący wychowawry tego 
zrozuwieć uitl mog~~ czy uie chcą, bo zamiast uw

I zględuić stan tymc~asowy ucznia, używają wszel
" kicll ~rodk(lW aby gu uie dopuścić do powstania 

w tyle. Do popychauia uaprzód u},ywltne s~ lek
cye prywatnc, korepetycye, szczególuy uacisk w 
llzkole, auy dzieciaka do rellzty zaruęczyć, znie
chęcić i złamać. Co potem z takiego dziecka wy
rośnie? 

Dht nallczauia pierwszych początków istnie ją 
szkoły elemeutarne rządu we i wllzelkie prywatne. 
W rządowych naLlc~anie jest bezpłatnc, a w pry
watnych za pewną opłatą. O ile ta opłata nie 
przenosi rocznic :30-50 rubli za naukę jednego 
dziecka, o tyle uważamy że s~koła prywatna nie 
mija si~ ze llwoim prz~znnczeniem, jeżeli zaś 
wprowarlzając rozmaite dodatkowe, opiaty, do
prowadza wpisowe do stu i więcej rubli, przy 
tem utrzjmuje agentów dla napędzauia dzieci do 
llzkoly, uważać mtleży taką szkułę za formalny 
~akład przemysłowy, ktlH'y powinien wykupywa,ć 
świadectwo gildyjne i podlegać inspekcyi fabry
cznej. Są szkoły prywatne które pobierają dodat
kowe opłaty za naukę rysunków, kaligrafii, Hpie
w ()\V, muzyki, gimnastyki, tańcuw, dolic~ają obo
wiązkowe lekcye wieczorne etc. IJeden ~ ojców 
narzekał przed nami, że naukę chłopca w szkole 
prywatnej zapłacił 150 rubli rocznie. Wobec ta
kiej llumy tylko krezlllli mogliby lJez uszczerb
ku dla siebie kSijztałcić swoje dzieci w zakładach 
prywatnych. '1'0 też otwarcie szkol handlowych 
w Łodzi, Zgier~u i Pabianicach było bardzo po
żądane, wpłynie ono niczawodnie na nadużycia 
szkół prywatnych i zml1l:,i d,o zniżenia opłaty tych 
pp. przełożonych, kt6l'l;y wyciskając z rodzicow 
ostatnie grosze, wielkiemi krokami dążyli do zro
bienia majątku. 
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Z łódzkiej szkoły handlowej. Dziś upływa 
ostatni termin zapisów do szkoły łódzkiej han-

KRONIKA dlowej. 
• Podania ciągle napływają i dzi~ jeszcze znacz-

na ilość uczni zgłasza się z pro~bami o przyjęcie. 
Do dnia WCZOl"<1jszego zapisało się do klasy 

J do klasy pierwszej cbn:cHcian 78, żydów 79; do 
Podwyższenie Krzyża Św. Krzyż Cbprstusa [' wstępnej kandydatów: chrzcHl:ian 56, żydów 11-1; 

Pana, owo godło zbawienia, po zburzeniu Jerozo- klasy drugiej chrzeHcian -11, żydów -18; do klasy 
limy, zakopany na górze Kal waryi, został znale- trzeciej chrześcian 27, żydów 35. 
ZjOlly w 320 roku przez HW. Helenę. matkę ce- I 

k· K t t W' 11 . Ogółem więc do dnia wczorajszego złożono po-
sarza rzyms -lego ons an yna Je nego. I dań 479, a z tych 202 należy do chrzcHcian, a 

Na tern miejscu zbudowano kościół i tam zło- 277 do żydów. 
żono J'edną część chzewa Krzyża św. dro!!:imi ka-- ~ Ponieważ dozwolone jest przyjąć do szkoły 
mieniami w złocie oprnwioną· 40 proc. żydów, przeto gdyby nawet wszyscy 

Za cesarza zaś Fokasa król perski Chozdoas : chrześcianie zdali egzamina i mogli być przyjęci 
zdobył Jerozolimli i ową nieoszacowaną pamiątkę, I to z ogólnej liczby żydow, odpadłoby 143, przy
to jest drzewo krzyża HW. uwiózł z sobą z Jero- I jętych zaH byłoby 13-1, czyli mniejsza połowa. 
zolimy do Persyi. l J d k' l' k d d ).. e na 'ze lsta an y atuw jeszcze nie wiado-

W 14 lat dopiero cesarz Herakliusz odzyskał I ma, przeto i stosunek ten zmienić się może. 
Krzyż św. i na to samo miejsce zwrócił, dlatego I Płaca nauczycieli w łódzkiej szkole handlowej 
też kościół kntolicki 1-:1: września obchochi pa-' przewyższy nawet płacę nauczycieli w szkołach 
miątkę Podwyższenia krzyża św. rządowych. 

Wspominamy o tern z tej okazyi, Żb corocznie Tam bowiem ' płacą 750 rubli za 15 godzin 
w ko';;ciele p:nafialnym w Brzezinach dnia 12, wykładów tygodniowo, a w szkole ~andlow:ej b~-
13 i 1-1 września odbywa się trzydniowe solenne dą pobiemli nauczyciele 900 rubli za 12 godzin. 
nabożeństwo, tak zwane "czterdziestogodzinne," Reszt~ godzin nadetatowych będą osobno płatne. 
z wystawieniem Na.i~więtszego Sakramentn, na Musimy podnieść to postunowienie rady, że 
które przybywają wszyscy kapłani z deka- tak uczciwie postępuje ze stanelI! nauczycielskim. I 
natu. Są to bi)wiem ludzie, którym pod wyższka dawno ' 

Ze szkoły rzemieślniczej. Ze 19-1 kandydatów sili należy za ich mozolną i uciążliwą pracę· , 
na uczni6w szkoły rzemieślniczej przyjęto do pier- Nauczyciel w l:l'l..lwle handlowej hędzie mógł 
wszej klasy 68 i jednego do klasy 5. zarabiać około 1,bOO rubli rocznie, kiedy w in-

Z egzaminów dodatkowych otrzymało promo- nych szkołych prywatnych płacą w Łodzi znledwie 
cye do klasy drugiej 20, do klasy trzeciej 24, połowę tej penl:lyi. 
do klasy czwartej 38, do klasy piątej 32 i do Dyrektor szkoły handlowej p: Garl:lzyn opuścił już 
klasy l:lzóstej 15. Pozostało zaś w klasie pierw- Petersburg i wyjechał lio Moskwy, Charkowa, 
szei 8, w klasie drugiej 3, w klasie trzeciej 5, Kijowa i wogole do tych miast, w kt-órych znaj
w klasie czwartej 2 i w piątej 5. dują się podobne, jak w Łodzi szkoły, a to w ce-

lu zwiedzenia ich, aby mieć pewne pojęcie o u-
Wodociągi. Lat temu kilka za staraniem fa- rządzeniu podobnych zakładów. 

brykantów tutejszych spor1ądzono projekt z~Lpro- Istnieje też projekt, aby szkoła handlowa po
wadzenia w Łodzi wodociągów, których brak wróciłu do dawnego.. systemu uauczania, ro~kła· 
z każdym rokiem coraz dotkliwiej daje się od- dając lekcye na przedpoluduiowe i popołu-
mlUwać tutejszym f"brykom. dniowe. 

Projekt ten okazał l:lię dla różnych przyczyn Wtedy uczniowie uczęszczaliby do szkoły ra-
niemożliwym do urzeczywistnienia. no do 12 i po południa od 2 do 4-ej. 

Obecnie gdy hrak wody w Łodzi grozić już System ten nie zmusza tlziecka do długiego, 
poczyna upadkiem przemysłu i krępuje jego roz- uciąźli \Vego l:liedzenia i daje mu możno~ć wypo
wój, zaprowadzenie wodociągów stało się kwe- czynkll. 
styą palącą. Dyrektor Gurf:!zyn chciałby .prowadzić tak wy-

Z tego względu grono poważnych przedsię- khuly, żeby dziecko nie potrzehowHło się uczyć 
biorców łóclzkich przystąpiło do opracowania ra- w domu i Lyło dostatecznie prz,:-g'otowano w szkole. 
cyalnego projektu urządzenia wodociągów, spro- Minister skarbu ~atwiertlził formę na mundu
wadzających wodę do Łodzi z jednej z obfitszych ry dla :lanczycieli szkoły handlowej łódzkiej. 
rzek pobliskich. Mają być czarne fraki z ciemno zieloncmi koł-

Projekt ten jest już na wykoilCzeniu. nierzami. 

Kronika tygodniowa. 

.Jcszcze słówko ° szl,olach elementarnych. - LQterye fau
towe wliród rol>otuików. - Niemczyzna w fabrykallh. -

Święlleuie uiedziel.-Pogotowie ratunkowe. 

Było to wówczas, gdy los terminatorów w rze
miosłach naszych równał się doli murzynów 
w plontacyach Ameryki połud11iowej za czasów 
niewolnictwa. 

Przyr:!zły pan majster sławetnego kU11sztn za
czynał karyerę svvoją od biegania na posyłkach 
i obsługi wszystkich domowników, tudzież czela
dzi warsztato,>vej, p0niewierany i poszturehiwany 
przez wszystkich, zaczynając od pani majstrowej, 
a kończąc na wczoraj wyzwolonym koledze. 

O jego wykształcenie, o jego t:ltl'onę moralną 
11ie troszczył się nikt, rzemiosła nawet uczył siQ 
dorywczo w chwilach wolnych od niańczenia 
dzieci maj::;trowskich, lub innych }lOShlg domo
wych. 

W owej . to smutnej pamięci epoce przywę
tl1"own,ł do Warszawy hoży pastuszek z dalekiej 
prowincyi, aby wyuczyć się rzemiosła i zna
lazł miejsce u t:lzewca na Podwalu. Od-
110::;i1 on robotft młodemu człowiekowi, jednemu 
z tych, któreUlll już wówczas o~wiata ludowa 
leżała 11U sercu. Humiany i czerstwy chłopak, 
o l:lpryt11em wejrzeniu i sympatycznej powierz
cllOwno~ci, przypadł do gustu młodzieucowi, chęt
nie też wdawał się z nim w gawędkę. O~mielo
ny dobrocią pana, młody terminator wyrazU chQć 
do nauki. Młodzieniec zajął się nim gorliwie--lln,tu
Talnie bezplatnie-nauczył go czytać, pisa(:, 1'3.
chowne, prowadzić ksią:i.ki rachunkowe, dodał do 

tego _'trochę -,viadomoHci z hil:ltoryi i geografii 
i jako~ złożyła ::;i<2 cnło~ć, wystarczająca na potrze
by rzemieślniku. 

Z kolei rzeczy term inator wyzwolił się nn 
czeladnika, a młody jego. nauczyciel założył 
własne ognisko rodzinne. Slub i wyzwoliny ze
szły się prawie jednocze~nie. 

W parę dni potem młoda małżonka przyjc
mnie została zdziwioną, gdy obudziwszy się, zna
la7.ła przy swem lóżku parq misternie wyro
bionych pantofelków aksamitnych, złotem prze
tykanych. 

I ~ądząc, źe to niespodzianka ze strony mał
I żouka, dziękuje mu serdecznym pocałunkiem, ale 

I 
jej ' pan i władca również zclumiony zapytuje-kto 
i kiedy ofiarował jej ten prezent? Bledztwo prowa

I dzone wHród krew11ych i znajomych nie dopro-

I 
wadziło do żadnego rezultatu, aż dopiero pokojo
wa, nr.ciśnięta zręcznie przez młodą panią, wy-

I 
jaśniła tajemnicę· 

O~óż ów świeżo wyzwolony czeladnik, pra-

t 
gnąc wywdzięczyć się swemu nauczycielowi za 
tę odrobinę wietlzy, której mu udzielił,. przekupił 
służącą, by wydała mu na miarę hucik pani, 
a później pokl'yjomu postawiła przy jej łóżku 
wykończoną parę pantofelków; całe zaś zdarzenie 
zachowała w tajemnicy. 

Chłopiec kupił milczenie dziewczyny. Niesu
mienna garrle1'obiana zdradziła go. Była tylko 
kobietą· 

Fakt ten, za którego autentyczność ręczę wam 
czytelnicy słowem honoru, przyszedł mi na pa
I)1ięć, gdym przeczytał w "Rozwoju" artykuł p. 
Zegoty "W sprawie nauczycieli elementarnych." 

Lud nasz umie cenić pracę poniesioną nad je
go lub jego dziatwy ukształceniem i chętnie 
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Dyrektor departamentu handlu i przemysłu, 
pan Kowalewskij ma przybyć w przyszłym tygo
dniu do Łodzi. 

Przyjazd dyrektora departame:Jtu połączon y 
jest z kwestyą wystawy paryskiej . . 

Prawdopodobnie będzi e też obecnym na o
twarciu szkoły łódzkiej handlowej. 

Stowarzyszenie nauczycieli chrześcian w mie
ście Łodzi. We czwartek dnia 8 września w lo
kalu własnym sto"varzyszenia, przy ulicy Dziel
nej :Ni? 31, odbyło się drugie pOl:liedzenie komite
tu biu ra informacyjnego, jakie od niedawna zo
stał.o otwarte przy młodem stowarzyszeniu. 

Posiedzenie otworzył wice - prezes zarządu 
p. M. Nowacki. Z pOHród za~ czternastu zapro
szonych, przyjęło udział w obradach dwanaście 
osób, a mianowicie: panie Berlacbowa i Libi
szowska, oraz panowie: S. Czajkowski, A. Frey, 
re Goetzen, T. Goidman, Kokowski, ~awkuwicz, 
Stefański, Stejn, G. Zakrzewski i 1. Zychiewicz. 

Porządek dzienny obejmował nastqpujące spra
wy: 1) odczytanie protokółu z poprzedniego posie
dzenia; 2) rozważanje nadesłanyoh ofert; 0) wrę
czenie czlonkom biura blankiet-ów informacyjnych; 
4) powiększenie liczby członków i dni otwarcia 
biurn,; 5) sposob informowania osób poszukują
cych i ofiarujących pracę; 6) rozważanie środ
ków informowania publiczno~ci o działalno~ci 
biura; 7) zaprowadzeuie blankietów z odpowie
dziami na oferty i 8) poszczegolne wnioski 
członków. 

Najpierw sekretarz biura p. S. Czajkowski 
odczytał protokół posiech:enia, a następnie przy
stąpiono do dyskusyi nad porządkiem dziennym. 

Po krbtkiej wymianie zdań, ogólnie zgodzono 
się, ażeby biuro było otwarte codziennie wieczo
rem od godziny 7 do 8. a nie jak dotychczas 
tylko dwa razy na tydzień, gdyż tylko w ta
kim razie nowo otwarte biuro może sprostać 
swemu zadaniu. Dlatego też i członków biura 
uproszono o codzienne kolejnc odbywanie dyżn
row w lokalu stowartyszenia podczas otwarcia 
biura. W celu zaś powiększenin liczby członków 
dyżurujących zaproszono na członka biura pana 
'l'ulina. 

W sprawie bliższego porozumienia się praco
dawców z pracującymi, biuro nie przyjmuje 
udziału, lecz pozostawia takową kwestyę do za
łatwienia samym stronom zainteresowanym, czy 
to u siebie w domu, czy też w loknltl l:ltowa
rzyszenia. 

Ażeby zaś r0zpow13zechnić wśród publicznoś0i 
niedawno zaprowadzone blankietYf dla poszuku
jących i ofiarujących pracę, rozdano takowe 
wl:lzystkim członkom biura, oraz uchwalono prze
słać je wszystkim przelożonym prywatnych za-

w -mlaI'e móżności płaci za nauke. ' Sprawa wiec 
opłat p~bieranych })rzez nauczycieli szkół el~
meutarnych nie wynikła bynajmniej z lekcy i 
prywatnych, jakie ciż nauczyciele udzielają w go
dzinach pozaszkolnych i niema 7. lekcyami temi 
nic wspólnego. Ci, którzy zgodzili się dobro
wolnie, aby dziatwę jej uczono za pienią
dze, chętnie i hez szemrania płacą umówione 
kwoty, zachowując tylko wclzilicZUOŚĆ dla nau
czyciela. Co innego atoli, gdy dla hraku miejsca ' 
dostają się do szkoly tylko ci uczniowie, którzy 
mają czem oplacić się nauczycielowi. 

Lekcye prywatne udzielane przez nauczycieli 
szkół elementarnych są uiesłychanie pożądane, 
dopełniają onc bowiem chociaż w malutkiej cZi1-
steczce braki tych szkół i polepszają byt nauczy
cieli wynngraclzonych tak sowicie, że na podze
lówki do butów ::ltanowczo mają Za dużo, ale za 
to na same buty bezwątpienia za mało. 

Po ziltem zgadzam się najzupełlliej z m·ty ku
łem p. Zegoty j cieszy mnie niewymownie jego 
twierdzenie, że niesmuieuni nauczyciele stanowią 
biLrdzo nieliczny wyjątek. 

Sprawa wykształcenia elementarnego, to spra
wa tak paląca, że nigdy dość zaopiekować się 
nią nie możemy, a przynajmniej dopóty, dopóki 
nie będzie u nas ani jednego c~łowieka, który by 
bodaj czytać nie umiał. Tym bowiem tylko spo
sobem można porlnieM moralnie i uszlachetnić 
warstwy ludowe, dziś grubą oponą ciemnoty po
kryte, a więc dOr:!tępne dla wszelkięj przewrotnej 
propagandy i stanowiące niezmiernie uroclzajuy 
grunt dht operacyj licznej rzeszy wyzyskiwaczy 
z głupoty ludu ciąguącej ~yski. 

Dowodem te2'0 rozliczne lotcryc, urządzane 
przez spekuluntó-w, skupujących stare graty, lub 
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kładów naukowych, t'.Hlzież wS>lystkim przyja
ciołom stowanlys>lenia. 

Osoby >lgłas>lające się do biura o rezultacie 
swych ofert będą zawiadamiane przez dyżurnych 
członków osobiście, lub też piśmiennie. Dla uła
twienia zaś udzielania odpowiedzi piśmiennych 
będą zaprowadzone odpowiednie blan~dety. N a
tomiast i stowarzyszeni otrzymujący lllformacy~ 
przez biuro obowiązani są w ciągu trzech dm 
zawiadomi6 biuro o rezultacie swych staralI. 

Wniosek pani Libiszowskiej w sprawie prze
niesienia stałych posiedzeń komitetu z niedzieli 
na środę został przyjęty. 

ZO'odzono sie równieź i z wnioskiem p. Ław
kowi~za, by os~by poszukujące pracy, o ile nie 
be da znane członkom biura, przedstawiały odpo
wiednie referencye, oraz by umieści6 na ścianie 
w lokalu stowarzyszenia treściwy regulamin biu
ra i liste członków dyżurujących. 

Posta'nowiono zarazem zwrócić się z prośbą 
do miejscowej prasy f) podawanie stałych wia
domości o liczbie osób poszukujących i ofiarują
cych pracę, oraz by przy umieszczaniu wzmia
nek o stowarzyszeniu nauczycieli chrześcian od
różniano owe stowarzyszenie od takiegoż stowa
rzyszenia. nauczycieli wyz. mojż. 

Biuro. chcąc ułatwić wszystkim tym, którzy 
nie mogą by6 rzeczywistymi członkami stow.a
l'zy~zenia, a ktbrzy jednakże, jak, np. ojcowle, 
matki opiekunowie. wychowańcy i wychowaw
czyni~, pragną korzystać z wskazówek, informa
cyj oraz z innych praw, przynależnych rzeczy
wistym członkom stowarzyszenia, uchwaliło za
proponować wszystkim wyżej wymieuonym oso
bom, ażeby zapisywały się w poczet m'Jonków 
protektorów, którzy opłacają jednakową składkę 
z rzeczywistymi członkami i którzy na mocy 
~trt. 13 ustawy korzystają z wszelkich praw, 
przynależnych człon kom rzeczywistym z wyjąt
Idem jedynie tylko praw do wsparcia. 

Zwracamy przeto szczególniejszą uwagę na
szych ojców, matek, opickunow, wychowańców, 
i wychowawczY!'1 na możność należenia do tego 
nader symptttycznego stowarzyszenia i spodzie
wamy się, że wszyscy oni rozumiejąc dobrze 
interes swój własny, oraz dobro dzieci. powierzo
nych ich piec~y i staraniu, przyczynią się nie
bawcm do zadzierżgnięcia uici sympatycznpj, łą
czącej szkołę z rodziną, prze~ zapisywanie się 
w poczet członkbw protektorów stowarzyszenia. 

Towarzystwo dobroczynności. W czorajsze~po
"iedzenie tutejszego Towarzytltwa dohroczynności 
odbylo siQ pod przewodnictwem wict:prezesa p. 
Rudolfa Ziegler~L. 

Pomiędzy innemi spra waJ?i, będącemi ~~ po
rzadku dziennym I)ostanoWlollo przedstawlc dra 
. ' bl I H. Breutig-ama na lekan~a schl'oniska dla o ą-

podejrzanej wa:·tości l)iżuterye, przy pomocy któ
rych ciężko zapracowany grosz robotnika prze
chodzi do ich kieszeni. Co zaś najsmutniejsze, że 
loterye tc szerzą wśród I:!fer robotnic~ych zamiło
wanie do gier hazardowych., a nawet uczą ich 
przy pomocy takichże samych loteryj wy~yski
wać współtowarzyszów pracy. 

W jednej z fabryk przy ulicy Piotrkowskiej 
robotnicy puszcznją na loteryę zegarki, odzież 
lub też inne przedmioty małej wartości i zazwy
cr.aj wygrywający ponowną na przedmiuty te urzą
dza loteryę. Najciekawszą atoli jest loterya zorga
nizowana przez właścicielkę d01l1u przy ulicy Wi-I 
dzewskiej, o której donosi nam w liście jej loka· 
tor J' eden z robotników fabrycznych. Paui ta wy- I 

' , ś' ,1 P?s.zcz.a .na loteryę jakąs cz~ c garueroby ~ęz- J 
kJeJ, daJmy na to dwa łokCIe sukna, wartujące 
najwyżej rs. 2, a że bilct kosztuje 10 kop., zbie
ra więc za nie 1'8. 10. Spekulantka staje w bra
mie w dni wypłat, gdy lokatorzy jej, robotnicy, 
powracają z fabryk i zbiera haracz, grożąc opor
nym wymówieniem mieszkania, o które w Łodzi, 
zwłaszcza dla robotników bardzo trudno. 
[Że gra w loteryę-taki dobry hazard jak kaź

da inna gra-nie przyczynia się do podniesienia 
moralności ludu, o tern uie może być dwóch zdań, 
ale w rownej mierze i gwałcenie dni świątecz
nych bez potrzeby, jedynie gwoli zadośćuczynie
nia kaprysom administratora lub majstra niemca, 
nie umoralni robotnika. Tymczasem w jednej z fa
bryk łódzkich p. dyrektor-niemiec stróża fabrycz
neO'.o człowieka bardzo pożądnego i służącego już 

o , . d . l w fabryce od dłuższego czasu, co me zle a zatru-
dniał robotą w czasie nabożeństwa, gdy zaś je
dnej niedzieli stróż odmówiŁ mu pos}usr.eństwa 

ROzw6J. - Sohota, dnia 10 wrżeśnia 1898 r. 

kanych, fi to w myśl świeżo zatn-icrdzonej przez 
pana gubernatora piotrkowskiego im'ltrukcyL Upo
ważniono czlonka zurządu p. Teodora Trenkiera 
do 7.:wołania w imieniu prezc~a. Towarzystwa po
siedzeń czterech komitetów damskich ,y celu omó
wienia :sprawy uzupełuienia liczby członkiń tych
że komitetów, tudziey urządzenia w r. h. bazarn 
dobroczynnego. Dalej potltanowiono prosić prze
wodniczącego w komitecie zahaw dl'. A. Hofriclt
tera o zajecie sie wraz z komitetem lll'za,dzeniem 
odczytów ·public;'nycb, tudzież wycitawy· kwiato
wej. W reszcie przyjęto propozycyę Tow. cykli
stów łódzkich w sprawie urządzenia w dniu 17 
b. m. zabawy "collfetti" na placu tegoż stowa
rzyszenia przy ulicy Przejazd. 

Teatr. W poniedziałek przedstawienia nie bę
dzie, ale za to na wtorek teatr nasz przygoto
wywa wesołą nowoM "Zginęła. Teściowa", któ
ra odegl':lną zostanie na benefis pp. Różańskiego 
iMaliszewskiego. 

Nowy skład apteczny. Syu znanego kupca 
w Sieradzu, prowizor farmacy i pan Mieszczański 
zakłada na Wólce !:lkład apteczny. 

Ze szkoły muzycznej, Wczoraj odbyły się 
egzaminy wstępne w klasie skrzypiec i wiolon
czeli w tutejszej szkole Illuzycznei. 

wern do kozaka i ranił go niebezpiecznic w bok, 
poczem drugim wystrzałem odebrał sobie życie. 

Kula utkwiła w mbzgu i śmierć nastąpiła na
tychmi:u.lt. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku niewiadom a, 
niektórzy jednak twierdzą, że powodem było prze
kruczenie słuźby. 

Nagłe zgony. W dniu 2 b. Ul. () g. 7 wie
czorem zmarł nagle wc wsi Smulsk pod Łodzią 
Józef Szczepanik 39 lat wieku liczący. 

Przyczyną Śmierci były kurcze żolądka. 
- W d. 30 b. m. we wsi Hokicie-Stm:e pod 

Łodzią zmarł nagle Antoni Zgarda, 26 lat liczący, 
również skutkiem kurczów żołądka. 

Kradzieże. W tych dniach z mieszkania me
bli Bidermana we wsi Rudzie Pabianickiej skra
dziono za pomocą dobranego klncza różne rzeczy 
wartości :380 rb. 

- Ze stajni Hersza Szychowicza w kol. Ra
dogoszcz skradziono kobyłę wartości rb. 40. 
. Podpalenie. W dniu l b. m. o godz. l po po
łudniu w majątku Saruów w pow. łódzkim na
leżącym do p. Tadeusza Szoło wskiego cie~'piący 
na pomięszanie zmysłow Jan Blum p_odpahł szo-
pę drcwnianą ubezpieczoną n~ rb. 1.:)0. . 

Straty w spalonej paszy lllelłbezpleczoneJ wy
nosza rb. :300. 

Pożar. W tych dniach we wsi Feliksin gm. 
Następne eg-zaminy odbędą się w poniedzia

łek 12 b. m. w klasie Mpiewu; wc środę 14 b. m. 
w klasie fortepianu, w piątek 16 b. m. w klasie 
skrzypiec i wiolonczeli. 

Początek egzaminów o godzinie 4 po poło 
Lekcye ror.poczynają się 15 b. m. 

Wiskitno w pow. łódr.kim wynikł pożar w osa
I dzie Stanisława Wojciechowskiego od którego zgo
rzał dom ubezpieczony na rs. 370. 

Przyczyną pożaru było złe urządzenie komina. 
Wypadek kolejowy. Przed paru dniami przy 

manewrowaniu pociągiem towarowym, skutkiem 
złego nastawienia zwrotnicy, lokomotywa wje
chała na boczną linię i uszkodziła kilka wago
nów, w tej liezbie wagon salonowy. 

Straty dosyć znaczne. 
Zwrotniczy był przeznaczony do innej robo

boty, a zastępował go spinacz, na ~tórego .zw~
lają całą winę wypgdku. Jest to lllesprawIedh-

Gwiazdy cechowe. Korzystając z pozwolenia 
ministeryum oraz odnośnych władz policyjnych 
majtltrowie należący do cechów mają prawo u
mieszczać na szyldach gwiazdy, jako dowód, iż 
kierownik firmy jest wykwalifikowany w swoim 
fachu. Gwiazd takich w Łodzi f!!potykamy coraz 
więcej na mieście a liczba ich dosięga już setele 
Spostrzegamy też, że ogół nasz zaczyna się już 
z temi zewnętrznemi oznakami rachować i powie
rza ohstalunki ludziom fachowym. Byłoby l\~W
nież korzystnem, gdyby pp. majstrowie r.naki te 
umieszczali na swoich wyrobach, etykietach, cen
nikach i t. d. 

W obec nowej organizacyi cechów w W ursza
wie, sądzimy, że i prowincya nie pozostanie wty
le i zarządy cechów bltdząc się z długoletniego 
letargu wezmą hardziej do serca sprawy stowa
rzyszonych, pomyśh~ też o wykształceniu, fachowem, 
o podlliesieniu moralności i poziomu umysłowego 
u cZlliów, powiększając liczbę szkół niedzielnych. 

I we; wiua ciąży na tern, który użył zwrotnicz~~ 
go do innej roboty, wiadomo bowiem, że przepI
sy zabraniają odrywania zwrotnicr.ych od wła
ściwych czynności. 

Samobójstwo. Wczoraj rano stójkowy tutej
szej rezerwy policyjnej Efim Komys, wezwawszy 
jednego z żołnerzy kozackich. udał się z nim do 
lasu miejskiego obok fabryki Rosenblata. 

Gdy weszli do lasu, Komys wystrzelił z rewol-

l -pos'zedł na naJ)ożeń:stwo, wydalił go natychmiasf I 
z fabryki. 

Poprzednio dyrektol'em tejże samej fabryki był I 
polale człowiek. energiczny i surowy, ale sprawie
dliwy; robotnicy wi~c kochali go i szanowali. 
Obecnie właściciel fabryki przyjął niemca, które
mu siQ zdaje, że przyszedł tu pracować dla kul
tury niemieckiej i na niemców przerabiać głupich 
polaków. Prześladuje więc wl:lzystko co tubylcze, 
a jeżeli robotnik polak nie rozumie po niemiccku, 
wydziela mn nujgol'szą robotę, lub też przy lada 
okazyi uwalnia. Majstrów poprzyjmował .tylko 
niemców nie rozumiejących ani słowa po polsku. 

Kiedy i kto nnreszcie zdoJa wytłnmac>lyć nie
mieckim przybyszom, że Łódż nie leży w grani
cach icll Vaterlandu? Kiedy zrozumieją oni, że 
sam rząd nakazuje im szanować prawa tubylczej 
ludności, jeśli wymaga w ustawie fabrycznej, aby 
oficyaliści fabryczni, zwłaszcza mający bezpośre
dni stosunek z robotnikiem, władali językiem 
miejscowym lnb urzędowym. 

Tymczasem nawet w straży ochotniczej ognio
wej, złożonej przeważnie z robotników miejsco
wych, sprawy urzędowe załatwiają się po nie
miecku. Kiedy zaś jeden z naczelników oddziało
wych przedstawił swemu zwierzchnikowi do pod- , 
pisn świadectwo napisane po polsku, musiał na- I 

tychmiast przerobić je na niemieckie. 
Biorąc atoli pod uwagę słynuą naszą Solidar

ność, dr.iwi6 się nawet niepodobna lekceważeniu 
okazywanemu lIam pl'zez obcych. Bo nic nie 
umiemy wykonać kamie i kunsekwentnie. Urodzi 
siQ projekt dobry, wszyscy gorąco przyjmują go 
do serca, wiążą si~ lIb.wet słowem lub podpisem, 

Koluszki. J. E. ks. Henryk-Piotr Dołęga Kos
sowski, biskup sufragan dyecezyi kujawtlko-kali
skiej, jadąc koleją łódzką ku Częstochowie, dnia 
6 września o g. 2 po południu przybył do Kolu
szek, tu powitany został przez ks. Eustachego 
Krocina, rektora miejscowego kościoła, ks. Jana 
Bieleckiego, proboszcza z GaIkowa i pp. Bobrow
skiego i Jabłońskiego, członków komitetu. Do
stojny GoŚĆ zwiedził nowo-wybudowany kościół 
i po g. :3 ruszył koleją wiedeńską w dalszą dro
gę ze swym kapelanem ks. Frańciszkiem Mirec
kim i dwoma klerykami. 

że doło[ą wszelkich starall, aby go w czyn wpro
wadzi6, aliści skoro żyć zacznie, zjawia się jego
moŚĆ któremu rzecz ta nie na reke i 'amowol
nie ~bala projekt, za ktorym s\~ego czasu naj
więcej gardłowa!J 

W dniu ] maja fryzyerzy łódzcy zobowiązali 
się dobrowolną umową do zamykania zakładów 
swych w niedziele i święta od godz. 3 po połu
dniu przez całe lato aż do l października, by 
dać wypoczynek współpracownikom swoim pra
cującym przez rok cały bez wytchnienia po 15 
godzin dziennie. Zobowiązanie to spisali w oclpo
wiedniej ilości egzemplarzy, które własnoręczne
mi podpisami zaopatrzyli. Niedługo atoli po wej
ściu umowy w życie ten i ów zaczął sarlm6 na 
nowy porządek, a znaleźli się nawet i tacy, którz~ 
nie bacząc na dane słowo i podpis, zakład swóJ 
w niedzielę i święta trzymają otwarty do późnego 
wieczora i wr.braniają się zapłaci6 za to ustano
wioną przez umowę karę konwencyonalną na cel 
dobroczynny. 

Czy tylko fryzyerzy postępują podobuie? 

Sweo'o czasu zrobili to samo i kupcy piotr
kowscy,O a przykładów pokrewnych naliczylibyśmy 
na setki. 

Kto nie szanuje danego słowa, nie szanuje sam 
siebie, a więc i przez innych szanowanym być 
nie może. 

Janusz. 
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nad Łuckiem. 

Tam gdzie Ster łączy się z Głuszcem stało 
trzech ludzi. Jeden rosły, smagły, śniady z czar
nemi włosami, o pięknych wyraźnych szafirowych 
om.:ach, nazywał się Sacll1l'o; drugi nizki. blady, 
z jasnemi. oc~yma, z włostm jak len rozsypanym, 
mianował się Zemnjtysem, a trzeci, krępy, o dobrej 
budowie-Bolkiem. Wiedli oni bardzo ciekawą roz
mowe. 

'"Vskazując palcem na pmstare zamczysko, 
Saduro mówił: 
[SI'I - Dziad jeszcze memu ojcu nieboszczykowi 
opowiadał, że kupa lat temu budowano ten stra
szny zamek. Ty1liącc rąk ludzkich przy nim pra
cowało i wielu już książąt w llim mieszkało, 
a. teraz dostał się Witołdowi. 

I'l~ 
tłA-.-::.J • 
" ..,.. m :.... A tak, mówił przeciągając nieco, Żemaj-
tys. - Opanował go w 1320 roku książg litew
ski Gedymin, wielki wojownik i osadził tam sylla 
!:lwojego Luburta. On to na miejscu dawnego 
drewniullego te mury postawił... tak serdeńku, 
tale .. 

-: On, czy nie on , ale mury warOWlle są i ni 
jeden z książąt o nie się dobijał. 

- Od CZHi:lU dopiero, jak Ja!2;iełło na tron i 
poll:ikim osiadł, dał ~amek bratu Witołdowi. Roj
ny to król i godnie brata udHl'ownł, ale ten bm 
zły i nie uznaje łaski starszego-dodał Bolko.
Niedarmo szedł strasr.uy kometa, ogon minł utka
ny z i!:lkierek, a taki miotlasty jak rÓ'r,ga, którą 
Stwórca chce smagać nieposłusZllC dzicci... Hok 
ci Dlamy po Chrystusie 1429. 

- Pewnie będzic sto lat, jak Gedymin tu 
z l1aS~eDl wojskiem wszedł. Jego ci to zamczy
Hko, jego Litv,a! Tak scrdeńko! ... I jego potomki 
',ladzr. dziedziczyć powinni. 

- A dziś co? Zjechała się gromada ludzi, 
dużo książąt... coś zamierzają .. . 

- A cóżby mieli ~amierzać? Chcą serdeńko, 
żeby Litwa było osobno. Nasz książę Witold to 
wojownik! Krzyżaków pobił na kwaśne jabłko, 
tylko '" nich wiórki leciały. Hu! panic, aż cie
pło było ... 

- Tak, tak ... - powtórzył Saduro - a te
raz ich dwóch na zamek łucki sprowadził i radzi 
z nimi Hum, hum! chleba z tego nie będzie, 
oszwabią, oszwlLbią! I poc~ął śpiewać cicho me
lodyjnym czystym głosem: 

"Dujut wietry". 

- Cóż ty SadUl'o takie smętne pieśni zawo
dzi!:!z? - pytał go się Bolko. 

- ilum, bo chcemy żyć, chcemy śpiewać 
i kochać ... Pójdziesz w pole, poorzesz trochę, zie
mia żyzna - dobra matka. to si'} urodzi... U ciu
łasz coś, wystawisz chatynkę, at! przyjdą wojacy 
i spalą, konia zabiorą. krowinę zjedzą ... . nie py
tają, choćby ci Samemu pn~yszło potem pług 
z twoją krasawicą ciągnąć. Ich wolę, ich za
chcianki my swoją krwią i krwią swojej chudo
hy opłacamy ... Ot! i teraz ciągle wojny i wojny. 

ROZWÓJ - SollOtn, dnia 10 "rześnia 1898 r. 

Tatarom daliśmy dohrą odprawę, to prawda, 
ale czy oni to podarują? Przyjdą znów w nocy 
nas palić i niszczyć. I tak być powinno, bo nikt 
swoJej krzywdy darownć nie może. 

Zemajtys chciał coś mowić, ale Saduro ma
chnał reką i rzckł: 

..:.- ,Vasze gadanie nic nie pomoże. Ja wiem, 
że jak znów Witold oderwie Litwę, to wszy1lcy 
będziemy ::;łabsi... i począł śpiemlć: 

"Dnjllt wietry". 
Tymczasem w łuckim zamku, silnym i zbroj

llym, książę witał, podejmował 1lwoich gości i ra
dził nad llOWą wojną, która ::;i~ !Uiala ::;toczyć 
z bratem Jagiełły. 

Książęta niemieccy, wYHbnnicy ce::;arza Zy
gmunta, pili zdrowie k::;ięcia Witołda, jako przy- ' 
szłego palla i włatl1.cy Litwy, jako następcę po
tężnego Gedymina! 

W 1l0Cy kometa jeszcze nie 1.uiknął. gdy ro
zeszła się wieść, że wyzllaezono pomimo oprn'u 
kardynała Oleśllickiego, korouacyę Witołda na 
króla Litwy, która miała się odbyć 27 paźt!-t.ier
nika ] 430 roku. 

Hlliny (lawIlej kaplil:y zamkowoj. 

I te sprawy powołały Witolda na Litwę. 
Wyjechał . 
Zamek restanrowano i fortyfikowano, dźwi

gnięto duże mury i wzmocniono cztery olbrzymie 
czterokątne wieże nowemi przyporami i silnymi 
bastyona.mi. Zamek był gotów, dzień koronacyi 
się ' zbliżał, ale lud nie cieszył się z tego ... 
'l'ylko załoga zamkowa przybl'ah~ wrota zieleni~ 
i oświeciła wieże smolnemi pochodniami. 

Sadl1l'o stał nad brzegiem Steru i Głuszea 
nucił smętny śpiew: 

"Dujut wietry". 

Dużo ludzi zbiegło się w tę stronę, aby }JO
dziwiać olbrzymie zamczysko, oświetlone w noc 
ci,;~ną· 

ZemajtyH, podochocony, śpiewał maJo melodyj 
ną pieliń tryumfalną! 

- He, wesoły L1'Ilt hardzo, mówił Saduro! 
l A czemuź to? 
, - Czemuż? Książę nasz królem został litew· 

skim . 
- A Jagiełło nie wasz k iąże? 
- Nasz i nie nasz... Ot, tak, jak z serccm 
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szerokim ... i teg'o by chciał i tego też... wszyst
kich razem, fi tu sobie wybicraj ... 

Nie dokończył! Bo Ind krzyknął z przera
żeniem: 

- Straszny kometa! 
Wszystkich oczy spOJrzały w gór'~. Krzyk po

wstał w narodzie, niewia::;ty padały na kolana, 
mężczyźni kiwali głowHmi. 

- Hum, wojna, wojna straszna - mówił Sa
duro. 

- ']'0 pewnie, wojna, dodał Bolko, brat 
z bm tem. 

Str;.t.'zna wojna. 
- A nie pamiętasz, taki sam rok temu prze-

szedł. 
Kometa! dodał Saduro. 
- Zupełnie taki sam! 
- Tylko tell bledszy. 
- A bledszy ... 
Niewiasty biegły do domów ; wynosiły swoje 

dzieci. Mężczyźni pędzili trzody do boru, ahy je 
ukryć w gąszczacb .. . Spodziewano się lada dzieu 
nastania g:'ożnej wojny. Wołali niektórzy: "Wi
dziadło id)tie z płomiennym micczem." 

Upłynął tydzień. 
I przyszła wieść straszna, że tego samego 

dnia, kiedy się miała odbyć koronacya, książę 
Witołd zmarł w Trokach ... 

Zamiast ogni sztucznjch zawie1lzono na świą
ty~i połączonej z zamkiem czarną chorągiew, 
a Sadlll'o do Bolka mówił, że nad Łuckiem od 
owego zjazdu zawisło llieszczeście i. zaczał sie 
::;topniow;) jego npadek. • •• 

I rzeczywiście miasto płonęło pary. razy. Wy
niesiono ::;tąd katedrę biskupią do Zytomierza, 
a z województwa przeszło na miasto powiatowe. 
Potężny zamek, którego Witold odbudował, zmie
nił się w ruinę . 

Dziś tylko sterczące wieże świadczą, że t~dy 
przef:lzecH straszny kometa. 

lr. 

Politechnika. Otwarcie i poświęcenie polite
chniki wursza.\ysldej odhędzie /Się w dniu U-ym 
b. m., wykłady zaś naj wcześniej 22-go września.. 
Do czasowego składu zarządu politechlliki mini
ster skarhu powołał: dyrektora instytntu prof. La
I!:orjo, dziekanów tioDlowa i Wagnera i inspektora 
Kapustina. Z wyjątkiem jednej, wszystkie kate
dry profesorskie zOHta,ły obsadzone. Z rozporzą
dzenia p. ministra skarbu, wsr.elkie sprawy, któ' 
re na mocy ustawy wlllny hyć rozpozna'wane 
przez poszczególne wydziały, do chwili skomple
tow~wia tych ostatnich, przekazane zostały ra
dzie instytutu. W pi1lowe opłaciło iuż około poło
wy studentów. Poboty około przebudowy gma
chu są już na ukouczeni.u. 

"Kamień węgielny". Przy rozbiórce funda
mentów teatrzyku "Eldorado" przy ulicy Dłu
giej, znaleziono ::;krzyneczkę terrakotową, z któ
rej wydobyto dwie flaszki willa i puszkę szkla
ną z za.wartoScią dokumentów, świadczących o 
uroczystości lwłożenia kamienia wea:ielneO'o" 

" 11: ,-, o 
W r. 1847 l)od budowę piwnic i sJdadu towarów 
kolonialnych kupca Jana Hłeszyńs!dgo. Ka per
gaminie znajdują si~ nazwiska żony jego Mal'yan
ny ~ Germanów Błeszyńskiej, knpca 'romasza 
Cz.aoana (zięcia), Emilii i Jana (dzi~ci Bleszyll' 
SklCh). Dalej figuruje budowni.czy Alfons Kropi
wnicki, majster ciesielski EdwtU'd Grosser, maj
tlter Ulularski Andrzej Heykowski. Poświęcał ks. 
Franciszek Moruński. Na ()~obnym bilecie pod
pisali się subjekci tegoż domu hau,!lj)'wego, a mia
nowicie. Karol Brobeck. Samuel Weugler, Józet 
~auerfeilld, lIeuryk Pfeii, Adolf T1lchoepe, Fran
CIszek Borkowski, Otto lteinhal'd, Becher, 'reotlor 
Tschoepe, AlItoni Żoły!'lski. Z gazet znajdowały'się 
w puszce "Km'y;)r Warszawski" z dnilt 17 wrześ
nia 1847 1' . .Ni! 2..\.8, "Gar.eta Rządowa Królestwa 
Polskiego" .M 204 i "Gazeta P oli cyjua" . Wy
jęto także afisz teatru Wielkiego z dnia H wrześ
nia 18-:1:7 1'. Grano WÓWCZ:L:; "dramę u w ośmiu 
obl'azach p. t. "Muflzkietery" Dumas'a. wsród 
~nzwisk znś artystów zllajdllj~ tlię: Komorowska, 
Zółkowski, Bogusławski, Bmnanowski, Jasiński, 
Jan Królikow1lki, pnnlltt Paliu:'!ka, Rychter, Che
ciuski, Chomiilski i inni. WillO do skrzynki wł~
żył kupiec Jan Bryliński, rodem z Galicyi. Do 
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-flaszek dołączył on odezwę tej treści: • Człowie
ku! jeżeli po upływie może kilku wieków natra
nsz na tę parę butelek wina, wypij je również 
z takim przyjacielem od serca, jakim jest dla 
mnie Jau Błeszyński dziedzic niniejszego pałacu 
i rzeknij: "Pokój cieniom jego!" 

Nafta w Warszawie. Budują nową wielką 
stacyę naftową 'l'owarzYRtwa kolei władylmukaz
kiej, które zamierza sprowadzać do Warszawy 
naftę ze żródeł około Groźnego bez żadnego po 
drodze przelewu przy przeładunkach. Rozpoczę
cie czynności tej stac-yi w 'fargówkn wywoła 
przewrót na ry:..ku warszawskim i bezwątpienia 
znakomicie ożywi handel produktami naftowemi. 
Stanie się to, dzięki niezwykle korzyiltnym wa
runkom komunikacyjnym, w jakich waj dują się 
kupalllie naftow,) w Groznem, w porównan1ti z ko
palniami w Baku. O t \.I cystemy, nalane ropą 
lub naftą rafinowaną u żrocleł w Groznem, prze
bywać będą w ciągu dni dwudziestu przestrzeń 
2)54 wiorst do Warszawy bez przelewania, pod
czas gdy naftę z Baku trzeba w drodze przy 
przeładunku z kolei na okręt i z okrętu do wa
gonu dwukrotnie przelewać. 

Stacye ratunkowe. Do Towarzystwa ratowa
nia tonących, podług doniesienia "Pet. List. ~, in
żynier mechanik p. P-ski wnosi projekt urzą' 
dzenia pływających stacyj ratunKowych. Podo
bne stacye mogą być pożyteczne na jeziorach i 
zatokach. Podług projektu, każda stacya zaopa
trzuną będzie w ponton odpowiednieg(J systemu. 
Sprawa iltacyi pływających oddaną będzie do 
rozważenia oddzielnej kl)misyi. 

Nowy ogród spacerowy. "Kur. Warsz." do
nosi, że grono kapitaliiltów, które nabyło już 
place za rogatkami lVIokotowskiemi w celu urzą
dzenia ogrodu spacerowego, przystąpiło już ko
ilztem 100,000 rubli do niwelowania gór, zasy
pywania glinianek i t. Jl. Cnłkowite zrównanie 
placów wymaga dwóch lat czasu, poczem dopie
ro przystąpić będzie można do urządzenia ogrodu, 
który zajmie kwadrat wzdłuż drogi helwederilldej, 
toru kolei wilanowsldej od jednej do drugiej ro
gatki i drogi mokotowskiej. 

Berezyna. Roboty około urządzania panoramy 
"Berezyna" posuwają się żwawo. 

Obecnie zaczęto ua pierwszym planie terenu 
układać sztuczny śnieg, oraz wkopywać drzewn; 
jedlU) z grup ostouięto krzewami, do złudzenia 
przypominującemi naturę. 

Z powodu blizkiego już otwarcia panoramy 
roboty !:lą prowadzone przy oświetleniu srtucz
nem. 

Dla nerwowych. W Warszawie powstaje za
kład leczniczy dla chorych nerwowych, zakła
dany przez jednego z lekarzy warszawskich, po
siadnjącego już podobny zakład w mieście. 

Nowa instytucya powl:ltanie na przelltrzeni 
czterech morgów Jusu, odkupionego niedawno od 
zarządu dobr wjhtllow~kich z pasma lasu, przy
legającego do iltacyi kolejowej. 

W ten sposób z<.\kład leczniczy będzie znaj
dował się w bardzo bliskiem sąsiedztwie ze sta
cyą, a przy pomocy rur otrzymywać rua wod<i 
do kąpieli i hydropatyi ze źródeł gocławskich. 

Z kra j u. 

Z kroniki sportowej. Onegdaj, z zapoczątkowa
nia tutejszego oddziału towarzystwa warilzawslde
go cyklistów odhył się w Sieradzu zjazd koleżcń
ski. Choć piotrkowi anie i częstochowianie nie dopi
sali, natomiast kaliszlwie pod wodza swe"'o dziel· 

." . "o 
nego l seruecznego kapItana p. Bukowińskieo'o 
tanęli jak jeden mąż. Spotkanie łochdan z tow~

rzystwa warszawskiego pod dowództwem p. IIo
sera z kaliszanami nastąpiło pod lasem sieradz
kim i było ze wszechmiar serdeczne. Jeden z pa
nów towarzyilzy, amator-fotograf, uwiecznił te 
<lhwilq, p00zem cale grono sprężystych dojechał~ 
do ~ieradza, kę~y w prywatnem mieszkaniu 
p. Mieszczańskiego, właścil!iela handlu win, odby
ła się biesiada składkowa. W znoszono wiele toa
stów,Jprozą i mową bogów. Po obiedzie obecnych 
zaprosił do iliebie wilpółwłaściciel browaru sie
}'adzkiego pod firmą: Bra cia Trąbczyllscy, gdzie 
gościnnie podejmowani kolarze zabawili aź do wieczo
ra. Mimo dobrych humorów, o godzinie 8-ej do
siedli cykliści SITych stalowych rumaków, poże-
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I 
gnawszy się wzajemnie serclecznem: ~czolem to

. warzysze!" 

j
. DzielI ten zostawił 'po za sobą jak naj

przyjemuejsze wspomniellla. Spotkać się mają 
łodzianie z kal:szunami znów niezadługo na wyś

I ci gach w Kaliszu, które się mają odbyć 18 b. m. 

I Łowicz. Roboty około rozpoczęcia nowej dro-
g'i żelaznej W ur::lzawa-Kalhlz już się rozpoczęły. 
Inżynierowie kicrujący budową nowej linii, od 
trzech dni wytykają drogę chorągiewkami. 

Podług projektu liuia okrąży -Łowicz po za 
wsią Popow, okolo fallryki chemicznej dalej po 
za ruinami zamku Arcybiskupów, most na Bzurze 
wypadnie na gruntach wsi Małszyce. 

-- Duia 7 września o godzinie 2 po południu 
w chwili wejścia pociągu towarowego na stacyę 
tutejszą zapam się wagon unładowany zbożem. 

Po energicznym ratuuku ogień ugaszon o, wa
gon jednak silnie uszkodzony został. 

Lublin. Grono kapitalistow lubelskich posta· 
nowiło wybudowae kolejkę konną wązkotorową 
.celem ułatwienia komunikacyi pasażerskiej i towa
rowej w tak ruchliwej okolicy, jaką jest lu
belska. 

Inicyai,orzy zamierzają połączyć nową linią 
Józefow z Nałęczowem, przyczem kolej przerzynać 
będ'lie ożywione okolice. 

Ogół obywateli interesowanych, widząc 
wielką: dla siebie korzyść, projekt przyjął 
nader przyclly lIlie i udzielił przdsiębiol'com bez
interesownie gruntu pod kolej. 

Z PETERSBURGA. 

Dzieninki donoszą, że projekt ziemstw 
w gube"niach zacbodilicll, opracowHny ostatecz
nie, rozeshllly ZOiltllł do opinii innych zarządów. 
Liczbę radnych ustanowiono jak nUłltępuje: w gub. 
kijowskiej 53, podolski~.i J2, wołyńdkiej 43, wi
tebskiej 46, miilskiej 45, mohilowskiej 46, wileil
skiej 42, kowieńskiej ;3!), grodzieńskiej 47. 

- W "Zlliorze praw" ogłoszono rozporządze-
11ie, pl·'l.ywracające moc obowiązującą .uchylonego 
w r 1883 przepisu, według którego studenci aka
demii leka:'skiej i wydziałów lekarskich w uni
wer~)'tetacb, kształcąey ~ię własnym kosztem o
trzymują, o ile zgodz<1 się przez 2 lata po ukoń
czeuiu kunm !:iłużyć w wydziale wojslwwym, p1u
eq roczną po lIad etat, zbiór kieilzoukowy instru
mentów chirurgicznych i oftalmoskop. 

- Koleje peter::;burska i uadwiślańska zbudu
ją elewatory i l:iklady zuoża, celem ułatwieuia 

I llandlu zboża w Królestwie Poh;kiem i w gub. 
wewnqtrznych Cet:!arstwa. 

-ROdyjskie Towarzystwo pl-lzczelnicze poruszyło 
ilprawe »rzedsicwziecia środkow pr'l.eciwko 1'a1-
ilzo,,:a~iu miodu: ktÓre w ostatnim czasie <'grom· 
nie rozwineło w miastach Cesan'twa i hard'l.o 
szkodliwy • wpływ wywiera na gospodarstwa 
1li:izczelarzy, nie mogących współzawodniczyć na 
rynku z cenami wyrobów fałszowanych. 

_ .Nowo.ie Wremia" odwołuje !:lwoje poprze
dnie donieilienie, w którem pi 'mo to zapewniało, 
że banknoty pięciorublowe i trzyrublowe nie bę
dą wycofane z obicgu. 

_ Minister o~wiaty, jak donoszą. Birż. Wied." 
rozesłał do kuratortJw okre"'ów ::.aukowych okol-.0 • 

nik, zawierający upoważnienie obsadzama k.atedr 
jezyka francuskiego w niższych klasach glmna
Z)TÓW męzkich przez kobiety, posiadające paten
ty nauczycielek domowych i prawo wykładu ję
zyka francuskiego. 

- Naczelnik wydzi~tłn handlu zbożowego 
w departamencie handlu, wezwany przez ministra 
sk arbt1, wyjechał do Berlina. 

_ :Moc oi.Jowią~,ująca przepisów w przedmio·· 
cie udzielania pożyczek na zastaw zboża przez 
Bank Państwa i koleje, według rozporządzenia., 
ogłoszonego w ~ 103 "Zbioru praw", przedłu
żona została do dnia l (13) lipca 1889 r. 

- Wśród intelige:~tnych żydó w, zamieszka
łych w Cesarstwie, powstaje towarzystwo zachę
ty żydów do odbywania powinności wojl-lkowej. 
Towarzystwo to ma zamiar rozpowszechnić wszę
dzie wśród swych współwyznawców broszury 
tlómnczące, iż uchylanie się od pełnienia służby 
wojilkowej jest niegodllem i wyrządza szkodę 
wspóhvyzna n-com. 
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Z prasy rosyjskiej. 
Rolnictwo i handel zbożem w Królestwie Pol

skiem. W d'l.ienniku "Nowosti" znajdujemy na
iltępującą korespondencYę z Warszawy: 

"Lato ubecne dla rolników miejscon-ych 
okazało się niezbyt pomyślnem. Spodziewany har
dzo dobry urodzaj znncznie pogorszył się z po
wodu nadmiernie dżystego lipca, kiedy tutaj 
odbywa się ilprzęt zboża. U wielu rolników zbo
że leźało na polu przez dwa tygoduie i dłużej. 
W dal eko pomyślniejszych warunkach odbywa się 
obecnie sprzęt~zbóż jarych, gdyż z początkiem sier
pnia (według starego stylu) deszcze i zimna usta
ły, a natomiast powróciły upały. Koniec końców 
rezultat zbiorow, pomimo to, będzie zapewnie za
dawalający. 

Dodać zreilztą należy, że dla rolników ln-aju 
Polskiego gospodarstwo rolne stoi na drugim pla
nie. Z powodu konkurencyi gubCl'nii wewnętrz
nych, ceny produktbw rolnych coraz bardziej 
spadają. Nic więc dziwnego, że rulnicy miejsco
wi są zawziętymi przeciwnikami taryf różniczko
wych na zboże. Daleko już dziwniejsze, że rolni
cy poh:cy pod tym względem znaleźli sobie sprzy
mierzeńców w osobie przedstawicieli naszego cen
trum czarnoziemnego. 'l'ymczasem PolsJm zaopa
truje się zarówno w ziarno, jako też mąkę, wy
łącznie z naszych · czarnoziemnych gubernij: orłow
skiej, tambowskiej i t. d. Warszawa, Łódź i inne 
fahryczuo handlowe miasta Polski otrzymują iltąd 
miliony pudów zhoża. Lecz 'fambowscy i Orłow
scy zapominnją o tych rynkach, które w razie 
zlliesienia taryf różniczkowych byłyby dla nich 
zamknięte. W danym wypadku przedstawiciele 
centrum r08yjskiego mają na względzie tylko swo
ich konkurentów na ryukach miejscowycb w po
staci gubernij nadwołżauskich, które zresztą w r. b. 
same będą potrzellowały dowiezionego zboża z po
wodu stałego tam nieurod,',Uju. 

Daleko wieksze znaczenie w budżecie rolni
ków w Polsce- J1oi:iiada dochód ze sprzedaży pro
duktów hodowli, która uiltawicznie rozwija się 
i ulepsza. Przyczynia się do tego obfitoM nader 
korzystnych rynków i blizkość granicy. Niewiel
ki stoiluukowo rejon, obejmujący gubernie pol
skie, ma dwa tak olbr~ymie miasta, jak Warsza
wa i Łódź, ilpoźywającą ogromną masę mleka, 
mięsa drobiu I innych produktów, których dowóz 
z daleka jest niemożliwy . Ohecnie znś powstaje 
mnóstwo mnieji:izych ognisk fabrycznych i prze
mysłowych. a to zwiększa pobyt na. te produkty. 
Wreszcie niemnłą usługę rolnikom polskim zape
wniło również i skoncentrowanie Ilaszych wojsk 
na granicy zachodniej. Dodajc ono prawie pół 
miliopa konłluruentów. 

"Niestety, zaznaczyć tu trzeba, że rynek za
graniczny dla rolników w Polsce jest nader nie
pewny, gdyż wysyłka produktów często hardzo 
bywa utrudnioną z powodu nader nieprzyjemnycb 
i zwykle niespodziewanych "incydentów". Wino
wajcami ich są prawie zawsze agraryusze nie
mieccy, ukrywający się poza plecami weteryna
rzów i wymagań puhlieznego bezpieczeństwa ila
nitul'Dego. W imię tego ostatniego, te lub owe 
produkty, dowożone z Rosyi do Niemiec, peryo
dycznie podlegają ostracyzmowi. Obecnego lata 
takiej przygodzie uległy gęsi, będące poważnym 
artykułem wywozu z Polski. Na s'l.osach tutej
szych spotkać moźna całe stada tego ptactwa, 
pędzonego "do Prus". Przed dwoma laty, na 
wniosek tychże agraryuszów, wydany został za
kaz dowożenia nierogacizny z Rosyi i przy tern 
przed samą Wielkauocą, kiedy te zwierzęta cie
szą ilię najwiękil'llym popytem ze strony konilu
mentów. Nim wyjaśniło się nieporozumienie i zo
stało załatwione, przeszły święta, a tego tylko 
chcieli agraryuilze. Podobne wypadki zachodzą 
tutaj beż przerwy, nie mówiąc o różnych drob
nych utruduieniach celnych, dążących, poci pre
tekstem bezpieczeństwa ilanitarnego, do tegoż ila
mego celu, t. j. oilłabienia dowozu do Niemiec 
produktów rolnych z sąsiednich gubernij pol
skich. 

"Pomimo to wszystko, dzięki bliRkości ryn
ków dla produktów hodowli, rolnik polsld czuje 
się jako tako i skargi na "ciężkie czasy'" 
wygłaszane ilą raczej z przyzwyczajenia. Docho
dy z gospodarstwa na gruncie wspomnianych po
myślnych warunków, dość szybko wZl·astają· 
I{(')żnica zuchod'l.i ta tylko, że z każdym rokiem 
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staje się ono coraz bardziej skomplikowanem, 
wymagającem od rolnika wielkiej przedsiębior
czości i ustawicznej czujności, gdy dawniej przy 
produkcyi i zbycie ziarna, odznaczało się nie
zwykłą prostotą. Przedewszystkiem korzystne 
prowadzenie gospodarstwa oparte na sprzedaży 
produktbw proszczegblnych jego gałęzi, jest nie
możliwe bez bacznego oka właściciela. To też 
tutaj tylko wielcy magnaci powierzają eksploa
tacyl'l swych majątków rządcom. Wszyscy inni 
mieszkają w nich sami, pozwalając sobie tylko 
kilka zimowych miesięcy spędzić w Warszawie 
lub zagranicą. 

"Wogóle budżet rolnika w Polsce Rkłada się 
z całego szet"egu najdrobniejszycb rubryk. W prze
cietnym majątku kilkaset rubli o~iąga się ze sprze
daży nabiału, następnie idzie ilprzedaź niel'oga
cizny, drobiu, cieląt, dostawa koni dla kawale
ryi, dzierżawa ogrodu i t. d. Razem wynosi to 
kilka tysięcy rubli, ziarno zaś spożywają na 
miejscu robotnicy wiejscy, lub też idzie na od
karmienie bydła i drobiu. Od tego rozdrobnienia 
dochodu zależnem jest również nader skompliko
wane prowadzenie gospodarstwa. Rolnik musi po
siadać nader różnorodne specyalne wiadomości, 
ustawicznie troszczyć się o polepszenie rasy by
dła, szukać rynkow dla zbytu różnych produk
tów, stosować się do jego wymagań. Tylko -przy 
takiej naprężonej działalności rolnik jest w sta
nie wyciągnąć, ze swego majątku dochód, znacz
nie przewyższający dawniejszy, kiedy całe gospo
darstwo oparte było na sprzedaży ziarna. 

"Prócz bliskości rynków i energii rolników 
brak przesilenia rolnego w guberniach polskich 
w znacznym stopniu tłómaczy się również zada
walniającym stanem dróg miejscowych. Prócz 
bardzo gęstej sieci kolejowej w guberniach pol
skich jest mnóstwo dróg szosowych. Łączą one 
naj mniejsze, nawet powiatowe miasteczka i więk
sze wsie. To też rolnik polski nie ma do czynie
nia z tern "bezdrożem", które dotąd jest cechą 
charakterystyczną gubernij wewnętrznych i ktMe 
złamać może wszelką energią" 

Ostatnie wiadomości. I 

, I 

Pokój powszechny. 
Powszechny i trwały pokój, zmniejszenie do 

granic możliwych wydatków na cele wojskowe, 
dobro społeczeństw, solidarne uznanie zasad słu
szności i . prawa - oto hasła niezaprzeczenie 
szczytne, które zdumionej ludzkości rzucił z nad 
Newy Władzca potężnego mocarstwa. Mowa to 
~iezwyk,ła i nie sły.szana dotychczas, ale między 
Ideą kazdą w teoryI, a praktycznem jej urzeczy
wistnieniem, leży całe morze trudności, to zaś, 
co teoretycznie brzmi pięknie i szczytnie, jakżeż 
często wypacza się, staje się przeciwieństwem 
pięknej teoryi. To też uznanie dla intencyi N aj
jaśniejszego Cesarza Mikołaja II jest ogólne i 
bez zastrzeżeń, atoli praktyczni politycy Europy 
piękną i chwalebną myśl ogólnego rozbrojenia, 
poruszoną w znanej nocie hr. Murawiewa, przy
jęli z pewną obawą, czy państwa, narody i spo
łeczeństwa. są już dość przygotowane na prze
prowadzeme w życiu realnem idei powszechnego 
poko~u _w cał~j jej ?sno:wi~, całej, szlachetnej jej 
treŚCI l całej rOZCIągłoścI. A wątpliwości te i 
obawy, obok t~znania i poklasku, znalazły żywy 
wyraz w pubhcystyce, - nota bowiem hr. Mu
rawiew~ iltała się czynnikiem, który l'ozpętał 
prawdZIwą burzę artykułów i wywod6w w prasie. 
W szczególnie zaś jaskrawych barwach w świe
tle tych wywodów przedstawia sie oczom całego 
świata Fraucya. Pomimo blizklch i ścisłych 
związków formaluych, jakie łączą oba państwa, 
głosy prasy francuskiej o inicyatywie i kroku 
Rosyi llą może najbardziej z głosów całej prasy 
europejskiej !:iceptyczne, nieufne, niezadowolone. 
Zrozumieć to nietrudno: Francuzi nie zapomuieli 
i nie zapomną prędko O r. 1870-71, a idea od
wetu j~s~ zawsze alfą i omegą ich wszystkich 
dążnoś.Cl ~ marzeń; na powszechny pokój i ogolne 
rozbroJellle, zatem naród francuski zO'odziłby sie '" . . tylk~ wówe1;a~, gdyby, jak to mówią gło!lY pra-
sy francnskIeJ, przeprowadzono poprzedQio ko
rekturę karty Europy. To też podniesie.l1ie tej 
idei jest dziś dla Francyi niewygodne, tern nie
wygodniejsze, że uczynH to jej sojusznik, gdyż 
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wskutek tego bawet na. wypadek, gdyby proje
ktowana konferencya powszechna rozeszła się bez 
skutku, dla Francyi pozostanie w spadku po niej 
przekonanie, iż w swych odwetowych marzeniach 
na poparcie Rosyi zupełnie liczyć nie może. 

Również i prasa angielska zajęła stanowisko 
mniej lub więcej niechętne. 

Dzienniki angielskie dopatrują się zatem po 
za propozycyą B.osyi wysuniętą w chwili obecnej, 
jakichś dalszych, na razie niepochwytnych planów: 
Wprost zaś już nieprzychylne stanowisko zajęły l 

dają do poznania wyraźnie, że w przyszłej kor..feren
cyi zgoła udziału brać niemyślą Stany Zjednoczone 
Ameryki Pólnocnej. Uporawszy się z Hiszpanią, 
nasyciwszy łatwym kosztem swą nieprzeczuwan.ą 
u nich przez Europe żądze zaborczą - boją lÓnę 
Stany- Zjedn.oczone, . ie Eur~pa mogłaby im część 
łatwej zdobyczy wydrzeć i dla tego z góry za
strzegają się przeciw tego rodzaju próbom. 

Z zaboru pruskiego. 
Wybory do sejmu pruskiego, tak niesłY'

chanie ważne dla naszych rodaków w za
borze pnu!kim, zwłaszcza po ostatniej poraż
ce przy wyborach do parlamentu, odbędą się we
dług "Nat. Ztg." napewno przed początkiem li
stopada. Stanowczej decyzyi co .do terminu, rząd , 
pruski jeszcze nie powziął. Ur~ędowe biuro Wolf
fa potwierdza tę wiadomość. 

Podnoszą się dość często poważne głosy nie
mieeki-c cprzeciw . germanizacyjnym porywom rzą~ 
du, niestety nie widać, żeby głosy te jakikolwiek 
odniosły skutek. Prof. Delcrlick, znany ze swej 
niezależności od rządowych prądów, potępia w os
tatnim numerze swoich "Prenssische Jahrbiicher u 

w ostrych słowach owe słynne środki "kulturne u 

którymi w najbliższym czasie ma być uszczęśli
wiony Poznań, i dziwi się, jak mogą się hldzić 
zwolennicy tych środków, że na nich niemczyzna 
coś zyska. Jeszcze ostrzejszej krytyce poddaje! 
profesor Delbriick pomysły germanizacyjne arcy- I 
kapłana hakatyzmu, dr. Hansemanna, w "Pos_ Ztg. u I 
i wnosi z jego artykułu, że hakatyści znajdować I 
si~ muszą w stanie , zupełnej . bezradności. 

Słusznie powiada wreszcie, że "Towarzystwo 
więcej wyrządziło niemczyźnie szkody, aniżeli 
przyniosło mu korzyści, gdyż wsz~dzie po za gra
nicami Prus powołują się obecnie rosy anie, ma
dziarzy i czesi na traktowanie polaków w Pl'U
sach, aby niem osłonić prześladowanie niemców:" 
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poruczonym został kancelaryi kuratora okręgu 

naukowego warszawskiego. 

Rzym, 10 września. Dziennik "Tribuna" do
wiaduje się, źe ambasador niemiecki w Paryżu 
hr. l\'Iiinster oświadczył ministrowi spraw zagra
nicznych Delcasse w imieniu cesarza, iż listy ce
sarza Wilhelma w sprawie Dreyfusa są sfałszo
wane, oraz źe hr. l\Iiinster otrzymał polecenie 
niezwłocznego zażądania paszportów w razie, 
gdyby rząd ti'ancuski zrobił z tych listów jaki
kolwiek użytek. 

(W czorajsza depesza z Berlina donosi na pod
stawie informacyi "Koln. Ztg.", jakoby niemcy 
pozostaly spokojne nawet w razie opublikowania. 
wszystkich dokumentów odnoszących się do 
sprawy Dreyfusa, bo cM.. mogą ich interesować 
listy cesarza Wilhelma, sfałszowane przez jakiegoś 
agenta. Skądże więc taki energiczny ton, że 
grozi nawet zerwaniem stosunków dyplomatycz
nych? Przyp. Red.) 

Paryż, 10 wrześuia. "Figaro" donosi, że rada 
gabinetowa stanowczo już uchwaliła rewizyę pro
cesu Dreyt'us'a, a minister sprawiedliwvści otrzy
mał polecenie rozpoczęcia odpowiednich kroków. 

Paryż, 10 września. "Matin" zapisuje pogłoskę, 
jakoby z odkrycia fałszerstwa pułkownika Hen
ry'ego wyjść miało na jaw jakieś tajemnicze prze
stępstwo, popełnione przez wielu oficerów general
nego sztabu. Minister wojny rcferował wczoraj o 
tern odkryciu 'na radzie gabinetowej. 

Paryż, 10 września. Dzisiaj odbędzie się wielki 
mityng socyalistyczny, którego przewodnictwo ho
nornwe ofiarowane będzie Zoli. Projektowane są 
dnże manifestacye. 

Paryż 10 września. Pogłoska, jakoby Ester
hazy odebrał sobie życie, nie potwierdziła się. 

Berlin, 10 września. Na obiedzie wydanym 
przez prowiMyę Westfalską podczas manewrÓw 
wygłosił cesarz Wilhelm mowę, w której oświad
czył, że pokoju nic nigdy lepiej nie zapewniało, 
jak mężna i gotowa do boju armia niemiecka. Mniej więcej w podobny sposób rozpisuje . SIę 

o owych środkach "kulturnych" także "Berl. 
Tagebl." 

Madryt, 10 września. W kraju panuje wzbu
I rzeuie z powodu tajności obrad parlamentarnych 

I nad sprawą ustępstw terytoryalnych. Z powstań
cami nawiązane zostały rokowania, celem uwolnie
nia przeszło 5,000 jeńców hiszpański0h. Rada ga-Za spokój duszy 

ś."1'P. 
:rózefa Zenona 

Rałyńskiego, 
b. kupca miasta Warszawy i Troickosawska, 

zmarłego w rrroickosawsku odbę
dzie l-iię we wtorek dnia 13 b. li!. o 
godzinie 91/2 rano w Kościele Sw. 
Krzyża w W..3.1'RZawie (w kaplicy 
Matld Bos.) żalobne nabożeństwo 
na które ki-ewnych, znajomych i 
przyj aciół zaprasza 

Pozostała Rodzina. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów pl'ospekt, "Łódzkiej 
wypożyczalni książek". 

binetowa uchwaliła potrzebny na wykupno Jeńców 
kredyt. 

Do protestu republikanów przeciw tajnym po
siedzeniom izby przyłączyli się karliści i rome
rzyści. 

Pekin, 10 września. Li-Hung-Czang otrzymał 
dymisyę· 

Kandya. 10 września. Powód i początek roko
szu muzułmańskiego był następujący: Władze an
gielskie ' w Kandyi, zgodnie z poleceniem admira
łów, utworzyły biuro dziesięciny, zamianowały 
urzędników z pośród cbrześcijau i postawiły u bram 
straże. Tłum llieuzbrojonych mu.zułmanów usiłował 
wedrzeć się biura, Źołnierze poczęli strzelać, skut
Idem czego ludność turecka uzbroiła się i zaatako
wała oddział żołnierzy angielskich. Następnie rw
cili się muzułmani do dzielnicy chrześcijań
skiej, poczęli strzelać do okien, tlHlzież podpa
lać domy i sklepy. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Faun L. :Dl. te Kulns2kacll . Samo wystawienie N:ijświęt-T el e g r a ID y. szego Sakramentu w kpści!lle, na co mają władzę pozwo
lić tiiskupi, nie Jest jeszcze odpustem, tylko zacl1ętą wier
llyOI1 do gorętszej modlitwy. Dla otrzymania odpn~tn, czy-

P t 10 li darowaphI kary doczesllej za grzechy, oprócz spowiedzi, 
e ersburg, września. Ministeryum spraw Komunii Sw. i dobrych uczynków, potrzebna jest łaska 

wewnętrznych po porozumieniu się z ministeryum Stolicy Apostolskiej, \l,;yli nadanie odpustu, o co koilciół 

Ś • t l'ł . t l . l d h w Koluszkach winien sie wystarać za pollrodnictwem Kon-
O Wla y po eCl O W SpraWIe czy e Ul u owyc, systorza. • 

aż eby wybór książek polskich dla tych czy te lni 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
Odchodzą zLodzi. 

r
I. 

~., ;'~~§j§i" ~ ". 
LIP Polecam Szanownej PubliC/mosci 

Przydodzą do Łodzi II) Nowo-otworzony • 
Łódź l ·t2.35)6.531 7.13 1 1015 1 1.41 1 ~"7.14! "8,H :-;,06/ *5,041 8,o~1 .::uI 12,56; 4,15

1 *8,121~ lm ZAKŁAD TAPICERSKI I 
p r z y c h o d z II, z Ł o d z i d o s t a c y i O d c h o d z ą d o Ł o d z i I~ 

K 
T 
B 
I 

oluszki 
omaszow 
zin 
wangród 

Skierniewice 
:\.Ieksandrów . 

ydgoszcz B 
B 
R 
W 
M 
P 
P 
C 
Z 
D 
S 
G 
W 
~ 

erBn 
uda-Guz, 
arszawa 
oRkwa 
etersburg 
iotrków 
zęstochowa 
awiercie 
a,browa 
osnowiec 

'ranica 
iedeń 

;Vroclaw 

*1,38 7,35 8,1-1 
*2,55 - 10,14 
*5.53 - 2,30 

7,43 - 4,20 
*4,37 8,26 10.32 

- - 3.10 
- - * 7.19 1 

- - '* 5.44
1 

*5,13 - 11.12 
6,00 10 12.15 
2,08 - -
7,38 - -

*2,33 - 9,23 
*4,15 - 11,41 
*5,11 - 12.55 
*5,52 - 2.02 
6,10 - 2,25 
6,05 - 1,50 
4,09 - *9,56 
- - -

11.18 
-
-
-
1,01 
-
-
-
1,46 
3,00 
9,23 
-
12,29 

2,47 

4,01 
5,07 
5,30 
5,00 
-
-

~ Piotrkowska, 81 w Łodzi. 
2,38\ "* 6,43 '8,17 i<·9,31 "'2,03 * 4,011 6,32/ 8,33 11,53 3,28" 7,09 *10,05

1 

Roboty wykonywam dobrze i po umiar-
4.23 - - * 5,03 7,00 5,51 - , kowanych cenach. 

11,08 - *12,38 ' 3,23 I Z poważaniem 
~. 

* 

* 1,58 - *10,la 1,43 W P 
3,36 * 8,04 *10,36 * 1,06 * 1,19 711 1016 215 rZeZdZl' ki 

* 9,20 * 12,25 * 3,51 * 3;16 *5:35 8;45 • ee . 
l!;;; 1~:!~ :1~;:! \t~~ ~~".IJIS~~I&:.~*lWl. 

5,00 
10,08 
12,06 

: 

4,13 
* 619 
* 7;28 
* 8 a6 
* 9;00 
* 8,30 

7,04 

'* 8,40 
* 9,35 

623

1 
12;38 

I 

:~g~, *11,55 :1~:~~ * ~;:~ ~;~~ 12,50 * 7,35 ••••• .." ••• ~" ... ~ 

*!:;~ :lH~ * 5,04 1~45 /+!~ * 6,00 * 8,25 MIESZKANIE I 
* 1,21 * 1,56 8,20 11,38 3,45 * 6,10. eleganckie w domu frontowym, składajace 
*12,25 *12,01 7,05 10,34 2,37 - się z 6 pokoi, kuchni i w$zelkich wygód 

:~~:~~ :~g;~~ * ~;~~ ~:~: i:~~ elekdtrlycz;~~eloświetl?~e, z elekgandckiemi ży-
*11,25 *10,20 *5,45 925 130 ran o amII ampamI Jest w aż ym czasie 

1,04 1,04 * 9;54 * 7;29 du wynajęcia w domu W. Drozdowskiego 
przy ul. Zawadzkiej ~g 5. Bliższa wiado-

9,25 

Pociągi oznaczone gwiazdka, C*) kursują pomiędzy godziną· 6-tą wieczór a 6-tą rano. mość na miejscu. 1027 
1'1" M 
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Zakła~ 1~~lni~lY 
Chirurgiczno -ginekologiczny 

ŚfA W roku szkolnym 1898/9 otwarte bęclą następujące korBy: ~ 
'ę]f5' Kurs fortepianowy. Przygotowawczy od 1/~-1 roku; niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs skrzypcowy. ~ 

~ Niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs śpiewu so- ~ 

~ 
I.w" •• Nii"y 2 lata; ',,'a' 2 lat,; wy'''' 2 "b. - K .. < ' .. ,y I I k.mp"y.yi. N"", 2 lata; ,,,,.1, ""; wy'''Y :3 

2 lata, - Kurs organowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata. 
Ku rsy: kontrabasowy- fi etowy - klarnetowy-fagotowy-korn etowy-waitorn I owy -puzonowy-tu bowy. 

~ Jako dodatkowe przedmioty będą: fortepian, teol'ya, i estetyka. ~ 

ŚfA Prośby podaje się do Dyrekcyi szkoły muzycznej łódzkiej z dołączeniem me- ~ 
~ tryki .i świadectwa szczepienia ospy. ~ = Wpi" na kurs przygotowawczy 50 rubli roczme. ~ 

N a wszystkie inne kursy 80"" ~ 

~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ 
~ Szczegóły w kancelaryi szkoły muzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86, od 10-2 j od 4-6. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

MYDŁO 

Kongo z Fortecą 
poleca 

J. D. SOMMER 
Fabryka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210. 
Reprezentant na ł-ódź i okoiicę: L. GLU CK, Zielona 7. 

KRAWIEC 
Damski Pierwszorzędny 

z WARSZAWY 
z danego materya]u wykonywa różne fa
souy okry<:, fllter, rotund, sukien: mlgiel
.~kich amazoneJ" wizytowych i k!>stynmów 

balowych. Promenada 31. Z U L. 
1069. 

~~~*~~~~ 

§ Włauysława Janiszewska, 
Krawcowa powró ciła. 

Przejazd 16, I-sze p. 

*********.*~* 

w Łodzi, Południowa 19 
przyjmuje na stałe pomieszczenie osoby 
(lotlmię~e cierpieniami chirurgicznemi i ko
biecemi. IV ambulatoryum udzielają porad 

codzieunie w chorobach chirurgicznych. 
Dr. med. Alfred Krusche od 12-1 w po-

łudnie w chorobach kobiecych. 
Dr. Ksawery JasińskI od 9-10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3-4 popoł. 
Dr. Czesław Stankiewicz od 6-7 popoł. 

Cemt porady k. 50. 

~ Ma[azjn od Me~li 
I Załęskiego S-ka, 

Warszawa, Marszałkowska 13'1. 

II 
Największy wybór mebli od naj tańszych I 

I do bardzo wykwintnych, 
I Ceny najniższe, - stałe. , -

W. Sturm-de-Hirszfeld, 
Adwokat, 

ulica Dzielna N~ 34 
przyjmuje prowadzenie spraw z weksl 
protestowanych i innych dokumentów we 
wszystkich miejscowościach Cesarstwa i 
Królestwa bez zaliczenia. 

tl"'m_\ł~ .gI~919fi 

j
l! II POWRÓCIŁ II S 
6'!; Dentysta m 
~1IC-1IC ••• ~ 
lJ6 p lOT R K o W S K A N~ 69. ~ 
~ Vis-a-vis Grand-Hotelu. 1073_ 

,66~_~I6IS~~."~_ 

................ ~ .................................. ..: Dr. A. Grosglik. ' 1 !I 
I Choroby weneryczne, moczopłciowe I ~ W m a g a z y n i e 

~~~~.I.~I~~ ~ ••• ~~Iag&~ 
FABRYKA FORTEPIANÓW ' i PIANIN 

nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER ·w Kaliszu, 
poleca swój skłacl fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

whl~l1e najuowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 

Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
M 132" przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 

i skórne. ·1 pod,Ng 38, ul. Cegielniana 
Ul: ~egelniana NR 23 (róg Zacho- potrzebne są do sZl:cia panny zdol-
dmeJ) Rano od 8-11; popołudniu: ne oraz uczenmce ZARAZ. 
od 5-8; panie: od 3-4 popołudniu. , • 

Fabryka Rękawic.zek 

li ~l~~N~R 
przeniesiona na ulicę 

" 

. ' . Piotrkowską .N2 71. 
Vis-u-vis Pasazu ~Ieyera. 
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Il~~:-~~~~ M. SPRZĄCIKOWSKI ~':':=:~gil 
al' 60:1. J?iot:rko""VVska 601_ ... •• .11 
" Nagrodzony na \vysta\vie paryskiej \v roku 1892 Złotym Medalem ~: 
~ ~=- .... ~.~.e ~ I: ~ _1łL_ ~ 
~ Poleca piwnice swoje bogato zaopatrzone w wina: Węgierskie, Francuskie, Reń~kie, Hi~zpaiiskie, tu- " 

• dziez bardzo stare Tokaje i :.Maślacze. -- Verrnouth i Koniaki kuracyjne. •• 
Nadto poleca herbatę firmy ~ 

~ Piotr Orlow, 
~ Dostawcy Dworu ,Jego Ces.-Królewskiej Mości, kt6r<\j je.tem reprezentantem na Królestwo Po!. g~ 
~~~~"""~ ~- Sp:rzączko""VVski_ 1074 ~~~~"Iłt"" ~ 

""~ ""~~~"~"~~~~~~~~~~ "~~ 
w 

Singera nlaszyny do 
Sing'era lnaszyny do 
Singera maszyny do 
Singera maszyny do 
Singera lllaszyny do 

° szycIa są wzorowe w konstrukcyi i wykoiwzeniu. 

SZ '\TOloa s* ni.ez.będue dla nżytku (lomowego, jak 
J j rowlJltlz dla przemysiu. 

SZyCI· a są n<ljwięcej używane 1'I"e wszystkich za
( k .ada\lh fabrycznycli. 

SZy(jlO a ~ą niezr0~nane pod względem 8zy1Jko~ci 
( Itrwalosm. 

szycI"a naua.h~ siQ najlopiej 
lutyHtycznych. 

do mOl111ycb hMtów 

Bezpłatna nauka' szycia i haftu artystycznego. 
~bszyn (lo szyl:ia Kompauii Singer i~tnieje prze.szło 400 ot1miau, prze:/;naczony\lb clla.różuY\lh 

spe\lyalnoś\li, a. J1!\l>ywali je można wyłącznie tylko w nlL~zycb whisnydl skł!\tlach. 

ORYGINALNt: Singera maszyny do szycia zawdzięczają rozgło~ swój znakomitej jako«ci i 
wyborowej konstrukcyi, któremi to zaletami 0(1 dawieu dawna odznaczały się 
wszystkie fabrykaty Kompanii $ingel' w N owym-Yorku. 

Oryginalne tylko z obok zamiesczoną rearką faoryczną i napisom: 
"The Singer Manfg. Co." 

N AJWYŻEJ zatwierdzona 

Manufakturna Kompania Singer. 
Łód.Ż., J?iot:rko""VVka., ~2_ 

'i 

"REKTYFIKACYA WARSZAWSKA" I Pierwsza Lecznica prywama I 
Zawadzka Xll 12. I 

10 J?ict:rko""VVska :1.0_ 
Skład win, wódek i delikatesów 

:a&:E8T Al.ej"T:IIC.U"~ i 
urządzoną z pewnym komfortem, w której wydają sir. I 

..... Sniadania gorące - Obiady - Kolacye -.. I 
smacznie zdrowo i tanio; oraz przyjmuje wszelkie zam6wienia na uczty l 

weselne, kolacye zbiorowe i obiady. . 
p I W o różuydl firm, ja'(Q też antałko'Ye z browarów Stl'Y\lkiego w Rydze 

Reidla w Warszawie. 

tOiJ2 Za:rząd.-

(dawniej róg Cegieln. i W I:lchodn.) 
0(1 g. dog. 
9 - 10. -ta Brzozowski. Chor. zębów, 

plomhowanie, sztU\lZUtl 7.ęuy. 

10 -11. Dr. Górski. Chor. chirurgi\lzue 
i oczne. (NiedzielII) 

11-12. Dr. Maybaum. Chor. żołądka i 
kilszek. 

12 - I. Dr. Goldsobel. Chor. wtlwnQtrzue, 
spe(·. płuc i serca. 

1 - 2. Dr. Przedborski. Chor. oszu, no
Sil, gal'db i krtllni. (prócz nie- I 

dziel, wtorków i piątków) 

1 ~ 2. Dr. Littauer. Chor. sl,órutl, we
neryczne i dróg lllocżowych (prócz 
wtorków i piątków) 

2 - 3. Dr. Górski. Chol'. chirurgiczne i 

ZARZ~D STOWARZYSZENIA WZAJEMNEJ POMOCY 
Majstrów Fabryk Łódzkich 

I 
i oczne. (Wtorki j piątki) 

2 - 3. Dr. Pinkus. Chor. wewnętrzne i 

I 
tlzieci. 

2 - 3. Dr. likiernik. Chor. oczne i chi
rurgiczne. 

ma zaszczyt podać do wiadomości, że w sobotę rlnia 17 I !3 ~ 4. Dr. Goldman. Chor. chil'DJ'giczne 

wrzegnia ]'. b. O g. '1 wiccz. odbr.dzie ~ię W "Paradyzie" I 4 - 5. ~~bje~~~o. Chor. wewnętrzne i 

Wi e c z o rek fa m i I i j n y . ! ~:!~~,::aB:F:r{t:;~~::t::~,~:~:h~~':::; 
Bilety wej.~cia po kop. 75 dla (Jzłonków i po rb. 1 dla osób wprowadzonych naby- I Dr. R O n t a I e r 

wall można w kallcelaryi Stowarzyszenia w g'O<lziUllCh biurowych, a w dzieli zabawy I 
przy wejliciu. 1076 1055 powrócił. 

A03BOJIeHO ~eH3ypOIO. r. JIOJJ;3L-2H AUl'ycTa 1898 r. 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Frllu\lUzka potrzl'bna na godziny. Zachou

nia 28, m. 6. \'"Juzieć ljię od a-5. 303. 

aJilauczYllielka-lll'zyrodui\lzka z dyplumem 
"pOlitechniki zagl'llniczuoj, zamielSzkała 
z dlJiem 1 września w Lod7.i, po~zub."u.ie 
lekcyj, wchodzących w zakres jltj spMyal-
1I0$\li. Wykład w językach: polskim, rosyj
skim lnu uiellliellkim. Ofurty p. n. ,,()Iu;mia-' 
w Jahor. \lItem. A. S,\fhlua. Z,L\lhodnia ()~, 
róg Cegielnil\lIoj. 3U3 

W Retkini o dwic wiorsty oll Lo<lzi je·t; 
<lo ~pl'ztl(bni<L ' Od,ldl~ u1(<lzowa, ISkła

dająca sitt z 6 mórg ziemi, w ual'llllO do
IJrym ~tanie, <lom ll\Urow'LDy. Wiadomollli, 
Józef Pie\lh, H.etkillia. Cella 2300 rb. 307 

Różne lokale. - l )Juliój z kU\l!Jui:t do 
-1-6 lJol~oi z kndnIią .~ą uatyllhl1lhL~t do 

wyna.ięd~, Hrellnia 5:~. 305. 

Rolni ', z kilkulJa~toletuią praktyką i uni-
. wUl'syte\lkiem wykształceuiem lat 43 po-

szukuje posady mI WISi Uli. umhlrkowanYl\h 
wal'11ukacll. Oferty w red. "H,ozwojl1 upra-
sza się składali }Jud lit. A. N. 3U1. 

Potrztlbłll\ jest na ~ZIlS llwó\lh Jat sumll 
700 ruuli 11" lO pro~elJt: da.je się uaj

zupołuiejszo zaLJe7.pieczeuie tej silmy. AdreIS 
w.skaże rell. .. Rozwoju" 30 .. 

U
dzielam lekcyi mllzylti i ~piuwll. \Yi-
uzewska .\~ 13, m. 7. 1290 

Ullz!tllam .SjIO\ly!\lllie 11llltematyki, rossyj-
sln~:;o, francuskiego, muzyki orał. przy .. 

~!lasabtall1 (lu eg'l.amillliw nlluczY\lielskillll 
lIliko!:1 i,nv.~ka :.!:? 111. 16. (1e,,;-a Ofit-.) 2;Jl 

AgO~t~w zdolnych p08zllkuje IU~lltJlnorYlłt 
. uaJwlękl!ztlg'o i uajlJogatszego towar~y
lstwa ubozpio\lzeń "E<luitaule". Pl'iedrnall 
i :S-ka. Wi(lzewlSka lu. 28i. 

pianiua do wynajQcia, przyjmnjtJ się r e -
peracye i ~tro.itll.lie u L .. Ja~kiewic.z~l. 

Widzew~k~1 HG. I piętro. ~9:! 

K rawiec męski, JlierT\"~zorzęlluy z \,ar
~zaw}", robi z powierzouegoo mu mate

ryału ele';;;J.udw, Ctluy }Jrzy.,tępne. PrOlue--
ua(hl 31.. ŻUL. 232 

W lllie~cie Pabianhm\lh w (lobrym punk
cie ~ą do lSllrzellania dw,1 drewniane 

domy z ~Ii\lznym owocowym ~aclolll. placu 
12,000 łokci. ,\Yiadomośli u wła:'cicielll 
lStlll'e-)Iiasto uJ. TUijzyli.~ka Hll. 289. ' 

P otrzeuni są garncarze. Ul. 1dar}"8ińska 
.M 55. 27. 

R ower ]mpię używauy. Oferty pl'O~zę 
skhtllali ,y aumiHidtra()yi "l~ozwojll" suI> 

,Pueumatyk" 312 

Slll'zet1;tję 6 mórg ziemi, dom i stodołę za 
1',. 130U. Wiauomo~l; w Rekinie li Jlalla 

Piotra Pic\llla. 27-1.. 

P rllcz '. a, która pierzu bez chlorku, zechce 
zgłosill sit} na ul. Piotrkowską !li, 111. 3. 

P anny do JJJ'I~colVni i uczonni\lc du uauki 
krOju i aZy\lia potrzebno. Piotrkowska 

oM 13. Sklep Liihke. :ł09. 

zagillQla karta pobytu l"ranciszki Bielaw-
skiej, WyUltll<l z gminy Rlldog'08ZCZ. 310 

S przedaj się tanio fortepian. Zachodnia 
111 55. 26i. 

Redaktor [Wydawca W. Czaiewski. W drukarni J. Grabowskiego Ski, Piotrkuwl'ka 81. 
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